
Str. 4. M ŁO D Y  N A R O D O W InC Nr. 11.

r a i e n n ą  mi ło śc ią  o j c z y z n y  i B o g a  
w  s e r c u  wzmacni ać  i p ie l ę g n o w a ć  
s w e  s i ł y  f iz ycz ne  i w l e w a ć  w d u s z e  
że lazo  woli  s u n e j  i n i e z ło m n e j  — 
h a r t o w a ć  c h a r a k t e r ,  k t ó r y  je s t  r ę ­
ko j m i ą  po w o d zen ia .

Mic k ie wic z  u czy ł :  K a ż i y  z W a s  
w d u s z y  swej ma z ia r n o  p r z y s z ł y c h  
g ra n ic .  O i le p o l e p s z y c ie  i p o w i ę ­
k s z y c i e  d u s z e  wasze ,  o ty le  p o l e p ­
szyc ie  i p r a w a  w asz e  i p o w i ę k s z y c i e  
granice!

I  ' z y l c

Mo da  b e z  w z g l ę d u  na a u r ę  r o z ­
ta cza  Bwoje w s z e c h w ł a d n e  p a n o w a ­
nie  M ó w ię  „ w s z e c h w ł a d n e *  wc a le  
n ie  d w u z n a c z n i e ,  bo ro z p o r z ą d z e n i e  
k r ó l e w s k i e  i a h  te  m ia ło  m ie j sce  k i l ­
k a  l a t  t e m u  w Grec ji ,  p o zos ta ło  na 
poz iom ie  n ie w y k o n a l n o ś c i ,  z a r z ą d z e ­
n ia  f a s z y s t ó w  w ł o s k i c h  p r z e b r z m i a ­
ły  b ez  echa ,  a n a w e t  r o z p o r z ą d z e n i a  
Ojca Św ię te go  i i n n y c h  d y g n i t a r z y  
Kośc ioła ,  śc iś le  o g r a n i c z a j ą c e  o b n a  
żan ie  c i a ła  przez  k o b i e t y  w ch o d zące  
do ś w i ą t y ń ,  b y ł y  z i g n o r o w a n e .

I s ta le  po d e z a s  l a t a  w i d z i m y  na  
r a m i o n a c h  d a m  o lb r z y m ie  f u t r z a n e  
ko łn ie r ze ,  g d y  p ie rs i  p o z o s ta ją  b a r ­
dzo  w y r a ź n i e  w y s t a w i o n e  na  d z i a ł a ­
nie.. .  nie  p ow ie t r za ,  A po dczas  z i m y  
n a w e t  w t r z a s k a j ą c y  m r ó z ,  nóżki  
aż  za  k o l a n a  os łon i ę t e  za le d w ie  c i e n ­
k ą  p o ń e z o s z k ą .  A g d y  u w z g l ę d n i m y  
d e s s o u s  o g r a n i c z a j ą c e  się do k a w a ł k a  
b a t y s t u ,  z o b a c z y m y  —  szczególn ie  
p r z y  wi e t rze ,  k t ó r y  z n a j ą c  swoje  
p r z y w i l e j e  h u l a  b e z k a r n i e  a n a w e t  
je s t  p o r z ą d a n y  do e k s p e r y m e n t ó w  
d la  r ą k  z b y t  r y z y k o w n y c h  —  to, 
n a  u l i c y ,  co d a w n i e j  p r z e z  d z i u r k ę  
od  k l aczą ,  i to pod s t r a c h e m ,  m o ż n a  
b y ł e  z a o b s e r w o w a ć .

N a t u r a l n i e  że tak i  neg l i ż  p o d c z a s  
z imy częs to  f a t a l n i e  odbija  s ię  na  
z d r o w i u .  No,  a le  c h o r o b a ,  l eczenie

A  w s z a k  w Ojczyźnie  nasze j  mi-  
m u  p a n u j ą c y c h  w niej  n i e s t e t y  r o z ­
t e r e k ,  k łó tn i ,  m a m y  ostoję  si lną 
i n i e z w a lc zo n ą ,  m a m y  k o n f e d e r a c j ę  
w s z y s t k i c h  ludz i  minują cych  B o g a  
i Ojczyznę ,  w s z y s t k i c h  p r a w y c h  P o ­
laków,  P o l e k  d b a ł y c h  o p r z y s z ł o ś ć  
n a r o d u .  —  Osto ją t ą  i k o n f e d e r a c j ą j e s l  
Obóz  W i e l k i e j  Polski  o ra z  N arodo we 
S t r o n i c t w o  Po ls k i e .  W  t y c h  z rzesze-  
ni ach k a ż d y  Pola k  s t a r y  c z y  m ł o d y  
z n a l eźć  s ię  p o w i n i e n . —

Juljan Nowakowski

m o d y .
i d a l s z e  k o n s e k w e n c j e  to s ą  r z e c z y  
p rz ys z ło śc i ,  n a r a z i e  w o d a  — i bas ta ,

A b s o lu tn ie  r z ą d z ą c a  w k o b i e c y m  
świec ie  m a d a ,  t y r a n i z u j e  b a r d z o  po 
w a ż n y c h  o jców ro d z in ,  j a k  rów nież  
k o c h a j ą c y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  w obec  
jej  k r z y k u  s ą  n a j z u p e ł n i e j  bezsi lni .  
Bo u k a z a n i e  s ię  n a  u l i c y  w d ł ug ie j  
su i tni ,  c z j  w d ł a g i e m  o k r y c i u  r ó w ­
n a ł o b y  s ię  w p r o s t  s k a n d a l o w i .  W y  
t a m u j ą c ą  się z p o d  ogól ne j  z a s a d y  
kobie tę ,  n a z w a n o b y :  i g n o r a n t k ą ,  ek s-  
c e n t r y c z k ą  — e w e n t u a l n i e  w a r ja tk ą .

W  k a l e j d o s k o p i e  dz is ie j sze j  m o d y  
zaginę ło  p r a w d z i w e  pięlcno. B ujn e  
w ł o s j  n a j p i ę k n i e j s z a  o z d o b a  k o b i e t y  
zniicły p o d  n o ż y c a m i  f r y z j e r a  —  on- 
d u l a t o r a ,  a u k a z y w a n i e  n ó g  aż  za 
ko la na ,  bez  w z g l ę d u  n a  ich  częs to  
z b y t  obf i te ,  l u b  z b y t  w y s m u k ł e  
k r z t a ł t y  n ie  czyni  este tycz- iego  w r a ­
żenia .

Ach!  g d y b y  to było j u ż  w s z y s t k o .  
M o d a  nie u s t a j e  w s w y m  z w y c i ę z -  
k i m  pochodzie .  P r z e k r z y c z a ł a  n a j ­
p o w a ż n ie j s z e  g ło w y .

A  oto w p i s m a c h  r z u c a  s ię  w  ocz y  
i n s e r a t  p o d a n y  p rz e z  j a k i e ś  „ G e n e ­
r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  (oczywiśc ie  
ż y d o w s k i e )  A R o r n s t e i n  — G d a ń s k *  
z k tó rego  c y t u j e m y  k i l k a  u s t ę p ó w  
z a c h o w u j ą c  s t y l  i p i so wni ę .


